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LIT ER A TU R A  NA RO DO W A-

D zie ła .' w ie rszem  i  P r o z ą  C y p ry ia n a  G odeb­

sk iego  P o łk o a n ik a  e tc :  p o  śm ierc i au tora  

z e b r a n e , p o  w ię k s z e y  c z ę ś c i  d ruk iem  n ieo-  

< g ło s zo n e . ! P  W a r s z a w ie ,  n a k ła d , i  d ru k . 

A T. G liicksberga  1821. C zę śc i  2. in - 800.

D zieło  n in ieysze. pop rzedzone piękna pochw ała 
au to ra  przez J. k .  Szaniaw skiego } iest zbiorem  
p ism  drobnych  prozą i w ierszem  , których styl 
czysty i uym uiący naznacza G odebskiem u ntieysce 
pom iędzy nader przyiem neini p isarzam i; rów nie 
iak pośw ięcenie się iego spraw ie narodu  , czyny i 
zgon rycerski iuź drogiey pamięć i iego pow szechne 
zapew niły poszanow anie.

Z b iór ten podzielony iest na dw ie części: p ie r­
w sza zamyka p ro z ę , druga poezyie tak naślado­
w ane i tłum aczone iako i w łasne.

1. Na czele pierw szey części znayduie się p o ­
ch w ała  K onfuciusza i w iadom ość o życiu i śm ierci 
Sokratesa. Jeżeli ten sposób pisania łatw ym  iest 
d la w ielu  z rzóde ł i m ateryalów  -w tylu szacownych 
dziełach  znayduiąeych s ię ; styl Jednak , którym  
rzecz  oddana iest zaw sze w łasnością pisarza ; a 
w ybór p rzedm io tu  czyni zaletę s e rc u 'i  charak te­
row i iego. Każdy z św iatłych czytelników  w zią­
wszy dzieło to  w  rękę n iepom inie  t e y , chociaż 
d o b r /e  sobie znaiom ey rzeczy , pew ny  Że znay-

dzie p rzy jem ność  i szacow na naukę w p rzypo­
m nieniu sobie spraw  i życia dwócli n ieporów na­
nych w /orów  .doskonałości m oralney.

N astępnie G renad ier - filozof. Pow ieść ta  o - 
beym uiąca podróż G odebskiego po p oddan iu  się 
M antu i, w części zapew ne praw dziw a, ozdobiona 
iest fikcyiami , k tóre  do serca wszystkich trafiaią. 
Z nudzony człow iek przez potoczne i coraz po- 
w.tareaiące się zdarzen ia , o toczony zaw sze przez, 
ludzi pospo litych ; z roskoszą spotyka śic w książ­
kach ż nadzw yezaynem i ch a rak te ram i! i i  m iłe 
zabaw ia się z d a rz e n iam i, k tó re  od zw yczaynego 

 ̂toku o d b ie g a ją .-  D la tey to wszystkim ludziom  
wiadom ey własności serca , G renadier G odeb­
skiego obudzą uw agę i przyw iązuje  um ysł, z u -  
podohaniem  znayduiące w spaniałość i filozofia 
w człow ieku , który w tw ardym  w ychow any rz e ­
miośle , prostactw o tylko obiecyw ał. Ile  z ręczn ie  
prow adzonym  iest ogól, tyle pięknem i są szcze­
góły. Chatka pasterza A lpeyskiego tak pięknie 
oum alotyana , iest ieszcze rozrzew niaiącem  myślę 
mem o zd o b io n a , te  bow iem  słowa p rzez zab łąka­
nego kraiow ca na kam ieniu  wyryte:

qiiis jam locus 
Qiue regio in terris nostri non plena laboris.

łzy z oczu każdego polaka wycisną. Lecz w yba­
czą czy teln icy , że ich rzeczą iuż tyle razy  czy­
taną zaym uie: po świeżem bow iem  p rzey rzen iu  
nowe i m ile odebrawszy w rażen ie , zapom niałem  
że w dzięczna powieść ta oddaw na iest iuż zna- 
ioma i oceniona.
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Nietnniey gładko i czysto są naśladowane po­
wieści Nemrod Dcmokrjt i wesele Jahóba z któ­
rych pierwsza Biblioteki wschodniey H erboleta; 
druga z Lucyiana , a trzecia z Segura są wzięte. 
Należy uważać prace te za lekką zabawkę Godeb­
skiego , którey zapewne nie odddałby się teraz , 
kiedy przyswoienie podobnych płodów językowi 
przestaie bydź zasługą; kiedy niedalekim iest iyż 
tenczas, w którym ludzie umieiacy władać mowa 
oyczystą zostawią pole ubiegania, się za tak łatwą 
wziętością literacką płci piękney; a na ważnych 
i klassycznych dziełach F ilozofii, Po lityk i, Hi- 
storyi i t, d. zaprawiając swoie pióra i kształ­
cąc własne umysły przyczynia się do rozsze­
rzenia pomiędzy ziomkami gruntownego oświe­
cenia.

II. W iersz do Legionów Polskich, iak mówi 
J. K. Szaniawski iest owocem wezbranego uczu­
cia , unoszonego ku szlaehetney rospaczy. — 
W  rzeczy samey iest to  elegia pełna uniesień 
i zalu obudzonego przez zawiedzenie naydroź- 
szych nadziei. Możnaby ia umieścic na czele 
tych licznych p ism , do których strata oyezyzriy 
dala powód rozmaitym wierszopisom naszym.

Naśladowanie Heroidy Laharpa zasługie na po­
chwałę ; a tłumaczenie wyiątków z wieśniaka 
Delila, którego tak wzorowy mamy przekład, 
dow odzi, źe umiał Godebski mocnó czuc i ro­
zumieć piękności prawdziwey poezyi. Ma ducha 
i zapał Delila, a czas byłby go do poprawności 
Felińskiego doprowadził.

Miło zapewne będzie czytelnikom znaleśc w 
zbiorze pism Godebskiego tłumaczenie, pieśni o 
wyprawie^ Jgora przeciwko połowcom. Brak sta- 
rożytney poezyi n aszey , tem szacownieyszym 
czyni ten iedyny zabytek ruski. — Znakomity 
Mussin - Puszkin naśladował pieśń tę w mowie 
now szey, i z tey ostatniey Godebski przekładał. 
Niemaiąc pod ręką oryginału , niemogę sadzie o 
wierności przekładu. Dosyć na te rn ; ze w tru- 
dnem rym owaniu naszem , tak od ducha poezyi 
północnych narodów dalekiem, zostało cokolwiek 
miłey prostoty i przypominaiącego dawne czasy 
wdzięku. Dziwię się w szelako, źe Godebski 
poszedłszy za zdaniem niektórych zagranicznych

pisarzy, o autentyczności pieśni tey wątpi i za 
apokryf ią bierze. (Część II. kar. 3o()). Wpra­
wdzie mógł to bydź powód do powątpiewania 
ze pieśń ta iest iedynym pomnikiem X II wieku 
i ze się w niey niektórp nowsze zwroty znayduią. 
Na pierwszy zarzut w niey samey znayduie się 
odpowiedź. *) Do tego przydać należy, źe pa- 
nuiący i Xięża ruscy fanatyzmem tch n ący , do 
zagłady pomników mitologii znacznie przyi /ynic 
się musieli; równie iak ie w Polscze za Bolesława 
chrobrego z natchnienia Biskupów ponisczonono. 
(*) Na drugi tyle tylko powiedzieć można co 
zepewne dostatecznem będzie , źe nowsze te wy­
rażenia są owocem poprawek przepisywaczów, 
którzy' rzadko umieli szanować starożytność.

Żałować trzeb a , żeniem am y dotąd zbioru pieśni 
i romansów północnych , tak slawiańskioh , któ­
rych bardzo m ało;-iak  i Skandynawskich które się 
w Eddzie Norwegskiey zebrane znayduią. Zbiór 
ten oswaiaiąc z duchem poezyi pólnocney, mo- 
źeby posłużył iakiemu Makfersonowi do utwo­
rzenia nowego Ossiana **).

*) W tenczas w o y n y  dom ow e, napady T atarów , w szystko  

n iszczy ły . — A utor p ieśn i tak o tćm  m ów i. —

Ebuu Beuti TpoźtHH, MHHyAa ćiLma .Hpo-
CASLKAH 11 n p :  (B y ły  obrady T roiana, m in ęły  lata  
Jarosław a! B yły  p ó łk i o lg o w e , O lga Sw iatosław icza  

k tóry  m ieczem  n iezgod ę  kow al i z iem ie strzałam i 
zasiew ał).
A daley tak m ów i. ----- ^  T o r , 3,B DO  P y C K O łl

3eA U n p en tK O  p a in a e B b  n a K a x y r r r b .  .—

(W tenczas na rnsk iey  z iem i rzadko się  k iedy  ro ln ik  

u śm iech n ą ł, kruk i ty lko  krakały rozd ziela iąc trupy  

pom iędzy  sieb ie  , i w ro n y  rozm aw iały  u latu iąc na 

żerow isk o) Praw . rus. T . i .  p . 79.

(*) ib id . 1. p. 75.

**) W iadom o iest za granicą żeO sia n  Bard Irlandzki byt 

ty lko kilku m ało  znaczących Balad autorem . W szystk ie  

p o em a ta , k tóre m u tak pow ażne m ieysce w  litera tu ­

rze nad ały , są orig inalncm i p łod am i M akfersona. P . 

D issertation  on  the su pp osed  a u th en tic ity  o f  O ssian’s 

P oem s. H ist. Scot. IV . 468 -  9 3 . aga ed it.



L isty o wsi przyiem hie zabawiaią rolników 
naszych  , cłla nich bowiem właściwie sa pisane. 
Każdy powinienby mieć ciągle na pamięci począ­
tek listu trzeciego , w którym autor do ozdabia­
nia wiosek zachęca.

Szlachetne serca wdzięcznością płacą 

Kształćmy te micysca co nas bogacą.

Zapoźno może postrzegłem się ze niepodobna 
mi będzie tym sposobem o wszystkich następuia- 
cych pisemkach osobno m ów ić, zakończę więc 
ogólnym wyobrażeniem talentu i wartości prac 
poetycznych Godebskiego, które w pochwale 
J. K. Szaniawskiego przytoczone znayduię. ,,Go- 
„ dębski ~<co do naturalności , gładkości, dowcipu 
,, znakomite w rzędzie narodowych Poetów otrzy- 
„ ma mieysce. Zdaie się , iż rodzaiem  w któ- 
„ rernby naywiecey celował byłyby Satyry: Uryw- 
„ kowe iego w tym rodzaiu pisma, nie maiac 

,, gromiącego tonu Juwenala, więcey łączą w 
, sobie przyiem ney żartobliwości Horaciusza, a 
,, nie dochodząc rzadkiey delikatności Krasic- 
„ kiego, bardziey trafiaią w złośliwość Boala."

Sąd ten poważnego w literaturze naszey czło­
wieka , wydany iesoze za życia Autora, szczegól- 
niey co do zdatności satyryczney, iest bez wąt­
pienia za grzeczny. Sprawdziłby go był może 
G odebski, gdyby się był ważnieyszemi i ogól- 
nieyszemi wadami i śmiesznościami zaiął. Nikt 
mu iednak nie zaprzeczy naturalności, gładkiego 
i łatwego wylewania swych myśli ; i szanowny 
ten Bycerz pełen nauki, czułości i delikatnego 
sm aku, byłby zapewne wskazane sobie mieysce 
o trzy m ał, gdyby nam go był nader chlubny , ale 
zawczesny zgon nie wydarł.

J. K.

LITERATURA ZAGRANICZNA.
U M IE IĘ  TN O ŚC I F I  Z  Y C Z N E . 

Rosprawa o konduktorach od pioruna i gradobicia.
ze słomy, przez Aptekarza Lapostolle. W Amiens
1820. w 1. Tom ie in-8vo z ryciną.

Odwołanie się do publiczney opinii, czyli odpo­
wiedź na Rozbiór Dzieła poprzedzającego, uczy­
niony w Akademii umieiętności w P ary żu , na 
Sessyi 24go Lipca 1820: pisemko in-8vo przez 
tegoż.

Pierwsze z tych dzieł ma za cel wystawie, że 
konduktowy metallowe, wynalezione przez F ran - 
klina, i po całym świecie dla swoiey użytecz­
ności zaprowadzone, niesą ani tak bespieczne, 
ani tak wygodne iak bydź może, i że proste po­
wrósło zawieszone na drewnianym  drągu więcey 
użyteczne i lepsze iest do sprowadzenia piorunów 
w czasie grzmotu niżeli wszelkie metaliczne na­
rzędzia. Autor radzi użyć tego niekosztownego 
środka, osobliwie na w s i, dla zasłonienia nie 
tylko chałup od ognia piorunow ego, ale i pól 
od gradobicia, za pomocą słomianych kondukto­
ró w , które nie dopuszcza zbierać się chmurom 
grad w sobie ukrywaiacym.

P owyzsze myśli dwoistą drogą do Publiczności 
doszły: Aptekarz Lapostolle, ich Autor, oddał ie 
nayprzod pod sąd Gazeciarzy, przesłał ie potem 
pod rozwagę i zawyrokowanie Akademii um ie­
iętności w Paryżu: różne były zdania o tćm
piśmie autora. Dzienniki publiczne pochwaliły 
wynalazek; akademiia , która zapewne na ważney 
zasadzie w nioskow ała, z przeciwnem dała się 
słyszeć zdaniem. Autor nie wiedząc co sądzić 
o dwóch sprzecznych w yrokach, trzym ał sćę 
(iak tego można domyślać się) takiego który był 
iego wynalazkowi przyiaźnieyszy, i napadł na 
zdanie przeciwne w odpowiedzi wyżey w tytułe 
umieszczoney. - Żali się ze Akademiia potępiła 
iego odkrycie iedynie z przesądu, nie uczyniwszy 
nawet dośw iadczenia, które on za nieomylne 
podaie. Że (o odwołanie się sprawiło nifeiakie 
wrażenie po swiecie, który za zwyczay lubi po­
sądzać wszelką władzę czy to rządową , czy też



Naukową, bez wglądania nawet w powody 
szności, uczony Biot, Członek akademii umieię- 
tnośei i Professor Astronomii w  Paryżu 4 niechcąc 
zapewne , ażeby słomiane powrósła, uchodziły za 
wielkie i niesłusznie potępiane odkrycie , dał 
krótką wiadomość o sposobie i myślach Pana 
Lapostolle Aptekarza, z wykazaniem dokładńem, 
gdzie się ten uczony badacz i w czem pomylił.

Dzienik uczonych z miesiaca maia r.h. umieścił 
w treści pismo Professora B io ta , z którego po- 
kazuie się , że słpma będąc- iak to sa m  Pan 
Lapostol/e wyraża, wolnieyszym ściągaczem płynu 
elektrycznego, nie może bydź dostatecznym kon­
duktorem od piorunów i gradobicia, i że teorya 
formowania się chm ur, tudzież mgły i deszczu, 
iako na nieodkrytych dotąd taiemnicach u f u n d o ­
wana , nie może zasługiwać na wiarę uczo­
nych.

Ekonomiia Polityczna.
Uwagi nad Administracyia więzień i sposobami 

ich popraw y; przez Franciszka Cunningham. 
"VV Genewie i Paryżu, u księgarza Paschoud, 
1820. roku.

Cłiciawszy dokładne wyobrażenie powziąć o tent 
uzielę , należałoby \iie  wyiatki lecz całe przy to* 
czyc; powszecłina użyteczność iego zasługuie, 
ażeby w ręku wszystkich znaydowało się , nade-/ 
wszystko zaś w ręku."administratorów w ięz ień , 
czyli urzędników nad ta częścią służby publiczney 
pi zełozonych, gdyż pomimo ulepszeń, iakie w o ln o ść  
druku i światło opinii w tey części przyniosły, 
są ieszcze w wielu miejscach ważne ibolesne nad­
użycia w administracyi więzień. Prawie wszędzie 
wzgląd na, oszczędność wstrzymuie pożądane po­
praw y, chociaż z inney strony wydatki mmey 
potrzebne nie przestaią ciężyc na kraiach.

Cel który sobie dotąd zamierzano w więzie­
niach , m ebył t e n , żeby występnych poprawie i 
życie iego nadal uczciwszem uczynic, lecz ażeby 
go ukarać , i tern samem dac przykład dla d ru­
gich. Wszelka poprawa obyczaiów więźnia uwa- 

b jla  za niepodobną. -  Pan Cunningham 
wykaziue w dziele sw oiem , iak szkodliwe skutki
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słu -ten  błąd za sobą pociąga. Więzień , po wysie— 
dzianey karze , ieżeli nie wyidzie z więzienia? 
lepszym niż by ł, popełnia na nowo te same lub 
gorsze uczynki. Oswoił się z karą, i iest śmiel­
szym zbrodniarzem. Ztad wynika dla kraiu dwo- 
iakie nieszczęście,
raz., że ma coraz większa liczbę występnych, 
powtóre, ze .-musi coraz większe wydatki łożyć' 
na ich utrzymywanie. , '

Zapyta się k to , iakże można obchodzie się 
dobrze z zbrodniarzem  który nie wart iest iak 
tylko kary za swoie przew inienia? można zaiste, 
odpowiada P. C unningham , przez pauiięc na 
ludzką ułomność. „'Sprawiedliwość ludzi, mówi 
on, powinna naśladować Stwórcę wszelkiey mą­
drości , i nie należy iey mieć upodobania w śmierci 
grzesznika, ale raczev w iego nawróceniu, ażeby 
się poprawił i żył, ażeby porzucił dawne błędy i 
stał się lepszym. Powinna karać, ażeby nie było 
występków, a chcąc żeby nie było występków , 
powinna występnych na dobrych przeistaczać. - -  
t to, iest, co wszelka kara więzienia aa celu m ies 
powinna.

D l a  w y k a z a n i a ,  i a k  w i e l e  t o w a r z y s t w u  l u d z k i e m u

zależy na urządzeniu więzień podług wskazanych^ 
dopiero zasad , przebiega historyą rozmaitych 
Instytutów tego ro d za iu , we F rancy i, A nglii, 
Szwaycaryi, F iladelfii, z czego wykazuie s ię , iż 
tam gdzie naylepiey , w duchu poprawy, urzą­
dzone sa więzienia , tam też naymniey iest wy­
stępnych ; nie d la tego  iżby się zdarzyć nie. miały 
iak wszędzie złe uczynki , lecz dla tego iz liczba 
tych , którzy się, w złych nałogach poprawie nie 
m ogą, iest mnieysza w takich iak w in n y ch  kra­
iach.

Sposoby urządzenia więzień według tey myśli 
dzieli autor na dwie części, to iest fizyczne i 
m oralne, i zaczyna od pierwszych, bo tych po­
trzebę n a s a m przód uwięziony czuc” musi. Do 
fizycznych- należy 1. iadto Nie powinien więzień 
zaiste obiadae się w w ięzieniu , owszem dyeta 
potrzebna m u iest we względzie moralnym , ą 
nadewszystko niedostatek* mocnych trunków. — 
Lecz więzień nie powinien bydź głodem morzony; 
osobliwie zaś nie powinien domyślać się ze ta
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dyeta n a d z w y c ż a y n a  ies t  sk u tk iem  c h c i w o ś c i , 
n ied b a ls tw a  , s ło w e m  z łe y  k o n d u ity  L iw era n tów ,  
b o  iakiż p rzyk ład  b ę d z ie  m ia ł  p rze d  o czym a  
w  tey  s z k o le  p o p r a w y ,  ie ś l i  w  p r z e ło ż o n y c h  s w o ­
ic h  n ie  b ę d z ie  w id z ia ł  lu d z i  lep s z y c h  o d  s ieb ie  t 
W szystko , co  do  iad ła  w ięźn ia  ściana się, u tr z y -  
m u ie  P. C u n in g h a in , p o w in n o  bydź tak u d z ie ­
l a n e ,  iżby  w ię z ie ń  b y ł  p rz y m u s z o n y  pragnąc  
l e p s z e g o  lo s u ;  le c z  p o r z ą d e k ,  m iara ,  dobroć  
W iktuałów  i w sze lka  in n a  w z g lę d n o ś ć  w  ied ze n iu  
p o w in n y  go  ra z em  n a u c z a ć ,  iż  ta o sz c z e d n o s e  

iest  tylko n ie iaką p rzestro gą  o d  R z ą d u ,  i* n le  
n ależa ło  na p o d o b n e  w y ż y w ie n ie  zas łu g iw ać .  
D a lsz e  r o z w in ię c ie  tey  m y ś l i  o b ia śn ia  w szy s tk ie j  
s p o s o b y  któreń ii  ro z są d n y  i de likatn y  a d m in i­
strator do  z a m ie r z o n e g o  ce lu  doyśc, i p ra w d z iw ą  
średnią  d rogę  na ty m  p u n k c ie  z n a le ś ć  m oże. -  
I n n e  u w a g i P a n a  C uninghain- ty czą  się czystośc i .

Ten artykuł zaleca autor tytn m ocniey, ze 
naymniey kosztuie, a naywiększy ma wpływ  
na moralne usposobienie więźnia, Z tego przed­
miotu wyprowadził potrzebę śrisłey uwagi na 
odosobnienie więźni : iuż to dla zachowania tym; 
większey czystości fizycznie b iorąc, iuż też d la 1 
za c h o w a n ia  ięy , biorąc moralnie. - Albowiem  
przez p o m ie sz a n ie  iednycli zr drugiem i, w ysręp-  
nieysi psuia mniey skażonych i nawzaietn m niey  
skażeni psuią tyc.li co niem i wcale nie są i tylko 
z przypadku nieszczęśliwego w iezieniu ulegli. 
O dosobnienie różni od Opuszczenia więźnia i 
zostawienia go zupełney samotności. Więzień , ia- 
kieykolwielby on był natury, zbrodniarz nawet, 
nie powinien bezczynnie życia w w ięzieniu prze­
pędzać ; przez pracę zaprząta umysł i odrywa 
«o od uwagi nad losem , czyli stanem swoim, a
ta c .
ief.cli icgo przeznaczenie ie st , aby zył i po wy- 
siedzianey karze wolnym zosta ł, takowa praca 
nayskuteczuiey przykłada się do poprawienia 
w  nim obyczaiów i odwrócenia go od dawnych 
iego nałogów- — Ztąd wywodzi autor potrzebę 
poprawy, pod rubryka d o zo ru , i utrzym uie, że 
dozór powinien bydź oycowski, że praca należy 
aby była umiarkowana a ciągła , że nie powinna 
bydź hańbiąca, a przeto nie publicznie lecz j 
prywatnie wydzielana , że się należy mieć usta­

wiczne i bezprzestanne oko na naymnieysze 
czynności i nieledw ie myśli w ięźniów , ułatwiać 
między nieporozum ienia, przeszkad«ać kłótniom , • 
plotkom i t. p. narowom , słowem z dozoru zro­
bić szkołę popraw y, a nie mieysce katuszy.

Dalsze ulepszenia Pana Cunningham niaią za 
cel zdrowie więźniów. W szelkie, m ówi on, n ie­
dbalstwo lub co gorsza okrucieństwo wywierane 
na w ięźniu, ieżeli nie iest wyrokiem sądowym na­
kazane i w dekrecie wyraźnie nie opisane , staie się 
w ykroczeniem , m niey w ięcey podobnem do tego 
za które więzień iest osadzony. Z tąd wywodzi 
potrzebę dokładnego opatrzenia więźnia w odzież, 
suche- i ciepłe pom ieszkanie, w lekarsttva na 
przypadek choroby i rady stosow ne, zgoła we 
w szystko, czego ludzkość dobrze zrozumiana 
wvcia^a dla n ieszczęśliw ego, który ma dosyć na 
iednev karze iaką mu sąd wyznaczył.

W ogólności , albo w ięzień iest przeznaczony  
życie o d d a ć ,  dla występku, albo po wytrzyma- 
ney karze na świat wrócić. W iednym i drugim  
razie poprawa iego iest korzystną , dla Towarzy­
stwa ludzkiego. Jakkolwiek zamknięty, nie prze- 
staie należeć do społeczeństwa ludzi, i może 
ieszcze szkodzić, ieśli w nim serce nie będzie 
n i c z e m  wzruszone. Cóż. dopiero gdy po wysie- 
dziańey karze, będzie mu wolno w rócić na świat, 
i użyc na nowo woli swoiey P

W  tern mieyscu dołącza autor wymowny nader 
wyiatek z Rapportu administracyi francuzkiey 
względem stanu więzień w Paryżu Radzie ogól- 
ney Państwa zdany. — ,, Chcielibyśmy, słowa są
Rapportu, ażeby w całym ciągu  d n ia , w ięzień  
odbierał dowody ludzkiego z nim  obchodzenia  
się. M ówiemy to dla te g o , ze przeciwne postę­
powanie naygorsze za sobą skutki pociąga dla 
towarzystwa. I rzecz iest naturalna: każdy cz ło ­
w iek , który się w idzi odrzuconym od społeczeń­
stwa lu d z i, odrzuca ich nawzaiem od siebie , i 
wyrządzą im w skrytości. serca swoiego te same 
obelgi które od nich odbiera, Ludzie zerwali 
z nim wszelkie przym ierze, on z niem i zrywa 
także, i ten stan woyny zdaie mu się bydź spra­
wiedliwym , dla tego, że iey zobopólny. Ustawi­
czna nienawiść którey sic oddaie, czyni go



głuchym na wszelkie dobre uczucie , iub lesli 
nie m a tey siły i tegości duszy żeby mocno nie 
nawidzieć, wpada w podłość lub rospacz. Zwraca 
na siebie własne ręcę , lub się staie mniey czu­
łym na wszystko i gorszym od bydlęcia. Przeci­
wnie , otoczmy więźnia ludzkością, słodyczą i 
łagodnem  postępowaniem , powiem nawet, grze­
cznością, ieśli będzie się porównywał , osądzi 
siebie i zawstydzi się ; p o zn a , źe su ludzie lepsi 
od niego i źe maią uczynki którym będzie 
m usiał słuszność oddać, bo będą dla niego po­
żyteczne. - Aby tylko ieszcze iego serce miało 
cokolwiek, uczucia sprawiedliwości, ludzkości, 
zacznie spodziewać się, iź poprawa iego nie 
będzie niepodobną, nabierze szacunku wła- 
sney osoby i tym samym iuź się poprawi; 
wzór który mu zostanie wystawiony w postę­
powaniu przełożonych podoba mu się , będzie 
go szanował i starał się naśladować. -  Tak 
więc nie zniżaiąc się aż do niego , lecz 
podnosząc go do siebie, otworzemy mu drogę 
nowego zawodu którego ieszcze nie znał , a na 
którym wszystko mu się uśmiechać będzie. — 
Wiemy i i  s ą  natury tak dzikie, charaktery tak 
niepoham owane i nieuskrornione, źe ich nic po­
ruszyć, nic zm ienić nie zd o ła ; te monstra na 
szczęście rzadkie są ; będą one uważać dobre 
z niem i obchodzenie się za słabość, a sprawie­
dliwość ludzką poczytywać za okrucieństwo, lei z 
te istoty nie stanowią ogółu , i nie należy na 
wyrodkach opieiać zasady ogólney , tym bardziey 
źe każda adminislracya nie poiedynczych , ale 
wszystkich los na celu mieć powinna. Nakoniec, 
lak w kaźdey rzeczy tak i w tym punkcie do­
świadczenie bydz powinno naypierwszą regułą. - 
Widzieliśmy Bicetre (Prochow nia Paryzka) po 
dwa razy; raz kiedy była prawdziwem piekłem 
podług opisu poetów , drugi raz kiedy była ad­
ministrowana , iak gdyby iaki klasztor. Co za 
skutki wynikły z tey drugiey zbawienney od­
miany , oddaiemy to zalaniu 6amey Publiczności, 
która iuż w tey mierze myśli nasze stwierdziła 
przychylnym głosem swoim. „

Ostatnie uwagi P. Cuningham poświęcone są 
tey nayważnieyszey a ze wszystkich wzgędóW

ludzkości i prawa naydelikatnieyszey części ad- 
ministracyi więzień , to iest domom aresztów , 
gdzie uwięzieni oczekuią wyroków sądowych. — 
Jeżeli wzgląd na ludzkość i sprawiedliwość wy­
maga, ażeby domy kary były urządzone według 
ducha clirześciańskiey miłości i nie dopuszczały 
się na więźniu inney przykrości, prócz tey która 
iest wyrokiem przepisana , cóż dopiero powie­
dzieć można o domach aresztów gdzie i nay- 
niewinnieyszy może hydź osadzony? Jest w mocy 
każdego człowieka uniknąć złego uczynku, i nie 
dać ria siebie prawa karania, ale któż może się 
nazwać wolnym od posądzenia ? — Jakieyze 
uwagi po trzeba, ażeby ten względem któ­
rego prawo nie wydało wyroku kary, nie cier­
piał przed czasem, co gorsza nie cierpiał na 
próżno ! Uwagi tyczące się domów aresztów , 
kompletuią nieiako system łagodności i m oralno­
ści , z iaką Pan Cuningham chce ażeby więzie­
nia były urządzone dla dobra nawet towarzy­
stwa ludzkiego. „ Szczęśliwy iest ten kray, mówi 
o n , który tę prawdę pozna i do wykonania 
.przywiedzie; szczęśliwszy sto razy który nie po- 
trzebuic więzić , i przez inne dobre urządzenia 
umiał zachować między ludem m oralność, bez
którey niema szczęścia ani publicznego ani też. 
domowego ! „

R O Z M A I T O Ś C I .

Nauka leśna, po długiem zaniedbaniu, zaczyna 
w .Szwaycaryi ściągać na siebie powszechna u- 
wagę. tviele szlachetnych usiłowań doprowa­
dziło iuż w tey mierze do znacznych ulepszeń, 
^aywięcey zaś ucierpiały na tey niedlialości kraie 
górzyste kraiów Szwaycarskich.

Od wieków gospodarstwo w górach Szwaycaryi 
było m izerne, i wszystkie udoskonalenia, gdzie- 
indziey z korzyścią zaprow adzane, nie przynior 
sły w tey krainie żadnego pożytku. Tymczasem 
nowe żądze zbytku i powiększona ludność 
wprowadziły straszliwa różnicę między potrzeba­
mi człowieka i sposobami ich zaspókoiema.

W kraiach niemieckich są gospodarstwa leśne, 
których skutki dobre nie mogą by.dź zaprze-
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oiane. Szwaycarya posiada naydćskonalszą szkołę 
rolnictwa; lecz nauka gospodarstwa górniczego 
leśnego, nauka alp leśnych nie iest nigdzie na­
uczana , ani w Szw aycary i, ani w kraiach po­
granicznych Alpy dziedziczących.

Wielu z teraźnieyszych urzędników leśnych 
Szwaycarskich' czerpali w niemieckich szkołach 
wiadomości przez nich posiadane; lecz iakakol- 
wiek była ich n au k a , wszyscy uczuli mniey wię- 
cey, przychodząc do kraiu swoiego, iź im w ich 
umieietności znalazła się pewna przerwa do­
świadczenia i ze to co było właściwem w lasach 
równych kraiu Niemieckiego nie przydawało sn 
dla kraiów górzystych alpeyskich. Wszyscy uczuli 
inniey więcey potrzeby zapełnienia tey przerwy- 
nabrania potrzebnego doświadczenia, bez czego ich 
urzędowanie częstym błędom podlegaćby musiało.

U rządzenie lasów górzystych Kantonu Berneń­
skiego , powierzone zostało od właściwego Rządu 
P anu  Kasthofer, Inspektorowi naczelnemu lasów 
Szwaycarskich ; między Instrukcyaini otrzymał i 
tę, ażeby pilnie uw ażać, co z niemieckiey szkoły 
aplikowanem bydź m oże, a co n ie, i stosownie do 
uczynionych postrzeleń układać pewne prawidła 
teoryi Szwaycarskiey. Summy na podobne do­
świadczenia assygnowane m u zostały przez Rząd 
ze wszelką hoynością ; sporządził kontrakt na 
obszerną m aietność pod nazwiskiem Untersee, do 
którey przyłączył wyspę d a r , w' piękney rozległości, 
w dolinie Interlock, znana z roskosznych okolic. 
T a dogodność połączona z innemi. a mianowicie 
z korzyścią górzystych niektórych położeń w bli­
skości iego mieszkania, skłoniła go do założenia 
u  siebie szkoły leśney gór Alpeyskich i przyj­
mowania na naukę młodych ludzi klórzyby się 
poświęcić chcieli tey części tak ważney dla dobra 
Szwaycaryi i w ogólności wszystkich kraiów 
górzystych.

W kraiach górzystych A ustryi, w Sabaudyi , 
w południowey Prancyi, w górach Karpackich, 
w Szwecyi nakoniec, nauka leśnictwa górnego, 
tyle równie mteressuie pomyślność narodowa, ile 
w samey Szwaycaryi. w  żadnym przecie z tych 
kraiów nie ma instytutu naukowego odpowie­
dniego tey części, i któryby z potrzebnem  do­

świadczeniem mógł bydź razem połąc/ony. Dobro 
powszechne powodowało założycielem szkoły. — 
Zamówił sobie zdatnego Kollaboratora , który się. 
podiął części naukowey tyczącey się m atem atyki, 
rozmiaru, powierzchni lasów i wysokości gór za 
pomocą barom etru , iako też potrzebnem i rysun­
kami , machineryą i zdeymowaniem planów po­
ręby, Autor zaś szkoły sam uczyć będzie nauki 
leśney w ogólnem znaczen iu , z zastosowaniem 
'ey szczególnem do górnego leśnictwa; korzystać 
będzie ze -wszelkich sposobności iakie się nastrę­
czyć mogą do ukształcenia uczniów iego w w iado­
mościach praktycznych, iuż to w czasie odby­
wanych kursów do gór pięknych iego obw o d u , 
‘Uz też w czasie zw iedzania będącego w pobli- 
skości instytutu w Ilofwylu.

KORRESPONDENCYA.
D o  R E D A K .T O R O W  G A Z E T Y  L IT E R A C K T E Y .

W Korrespondencie , i Gazecie Warszawskiey 
Nrze i 3 i  na rok bieżący umieszczona została 
w Im ieniu towarzystwa (k tó re dawney z podpi­
sem Littery X. podawało recenzye sztuk teatral­
nych) formalna protestacya przeciw bezim iennem u 
autorowi który pod  nazwiskiem fałszywego Yxa 
recenzye swoie w im ieniu iakoby towarzystwa te<m 
ogłaszał. Wyznać musiemy iż nam się ta rekla- 
inacya o zabranie cudzego Ixostwa niezm iernie 
zdawała przeciw regułom alfabetycznego porządku. 
Wszakże każdemu wolno podpisywać się, po wszy­
stkich periodycznych pismach literą iaką mu się 
pńdoba; ani też czytaliśmy ieszcae w żadnćm 
pitblieznem postanowieniu iżby istniało w Kró­
lestwie Polskiem  iakie towarzystwo , któreby 
miało przywiley wyłączny czyli Brevet d'inven­
tion tytułowania się Jxostwem. Jeżeli przez te 
reklamacyą bezim ienny reklam ator chciał rozu­
mieć, iź wszystkie recenzye które nie z pod pióra 
uprzywilejowanego Towarzystwa Jxów wychodzą 
są fałszywey roboty i publiczność pow inna ie 
uważać iako płód mniey znaczący, to i w tym 
razie winniśmy zwrócić tu uwagę n asza , iż.iak 
w uprzywileiowanem towarzystwie może się zna- 
łeść członek który gorzey pisze, tak i w nie



u przyw iU iow anem  m oże bydź o s o b a , która to  
potrafi. -  N aszem  zd a n ie m , rzecz ta naywięcey  
zależy na t e m , ażeby ci co raczą nam  udzielać  
recenzyi o teatrze, pisali ie d obrze, czy  one bedą 
z podpisem  X . Y. czy  Z. czy  teź b ez żadnego  
podpisu . Bo iest p otrzeba-w ielk a dobrey recen- 
zyi teatru. O byśm y ie  m ieli w obfitości ! Oby 
były  ch oc takie jak d o tą d , ieśli lepsze byc .nie 
m ogą. M ów ieiuy to dla tego , że nam za krzyczano  
w G azetach p raw d ziw ego , czy też zm yślonego  
Ixa, a ci co iego  m ieysce zastąp ić c h c ie l i , n je 
zastępuią go  w  istocie. R ecenzya L odoiski i ro_ 
zm ow a z Panem  F abrycym , to są zaw istne żebv 
n ie  m ów ić interessovyatie p łody . an iy Fryiyki . 
które ieżeli będą bezkarn ie u c h o d z ić , nigdy  
praw dziw e św ia tło , gust dobry, i zdrowa logika 
w kraiu naszym  n ie  zaiaśnieią. N ie pozw alayoie  
W P an ow ie , ażeby kąkol zabierał m ieysce psze­
nicy . Jako W ydaw ców  G azety Literaokiey obo­
w iązkiem  iest W P anów  ten chw ast w y p le n ić ._
Bez tego starania n ie sp od ziew ayęie  się obfitego 
żn iw a . W krótce pusiki tylko sam e będ ziecie m ieli 
w  literaturze. -  U m ilkną d o b r z y , źli będą iak 
sow y od zyw ać s ię ,  a glos wasz b ęd zie  iuź potein 
tylko głosem  w ola iącego  na p uszczy .
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D O N IE S IE N IE  K SIĘGA RSK IE.

W  księgarni nizey podpisanego dostać można n a s tę p u - 
iijcych dziel świeżo z d ru ku  wy szły ch.

M ćmoire su r  les fongus medullaire  et h ćm atode .  Pa r  
J. P. M aunoire  de Geneve, ivol. in-8. P a r is  et 
G e n e v e , 1820. fl. 6.

Memoires envoyes au  concours annonce  p a r  le p ro -  
grame officiel d u  10 Aoust 1819 , SUr cetle ques­
tion : C onvien t-il d ’introcluire dans le Canton dc
V and  Vinstitution du J u ry , pour les causes eri- 
minelleS ? P recedes d a  d it  p rogram m e , et Suivis du 
delibere  du  Conseil d ’Etat qu i a adjuge le p r ix  
et les accessit. ivo l .  in 8. L au san n e ,  1820. fl- 3o.

M emorial p o u r  les t ravaux  de guerre .  P a r  G. U . ' 
D u f o u r , L ieutenant.  Colonel du  G en ie ,  etc. 1 vol. 
in -8 . Geneve et P a r i s ,  1820. 11. i 5.

Mćmoires , lcttres et pieces au lhen tiques  totichant la 
vie et la  m ort  de S. A. R. Mr; Charles- F e r ­
dinand  d ’A ito is  , fils de f i a n c e ,  Due de B e r ry ;  
p a r  M. Ie Vie de Chateaubriand. 1 vol. in -8 .  P a ­
ris , 1820. fl. 12.

OF.uvres completes de C. F .  Volney , Comte et 
pair lie France  , niembre de l ’Academie f r a n -  
c a is e , etc., rnises en o rd re  , et precedees de 1* 
Vic d e l  au teur .  8  vol.  in - 8 ,  pap ier f i n ,  figures.  
Paris  , 182 i .

Les Ion ics  1 ,  2 ,  4 et 5 paraissent. Le p r ix
de chaque Volume est de 18 fl.

Poesies ( choix de ) de B v ro n ,  W a l t e r ,  Scott et 
M orre .  T raduct ion  f ib r e ,  pa r  l ’un des red ac -  
teurs dc la Bibliotheque Universelle. 2 vol. in -8 . 
G en eve  et P a r i s ,  1820. fl. 12.

Prodrom us d ’une m onographic  de la familie des Hy- 
p ć i ic in e e s ;  p a r  J. I) C ha tsy , niembre de la societe 
Helvetique des sciences naturellos. In  4. fig. Getmv-e 
et P a r i s ,  1821. fl.

Voyage pilore.sqtte au to u r  d u m o n d e ,  offrant des po rtra its  
des sauvages d ’Ameriquc , d ’A s ie , d ’Afriques
et des lies du  g ran d  Ocean ; leurs armcs, habil le -
m en s ,  p y u r e s  ustensiles , c a n o ts , p i ro g u e s ,  m ai-  
s o n s ,  danses et d ivcrtissem ens, musique et in s l ru -  
mens, de musique ; paysages et des vues m a r i t i -  
mes ; p lusieurs objets d ’his toire  n a tu re l l e ,  tels que 
inanuniferes et oisesux, accompagnćs de descriptions 
jiar M. le Baron C u v ie r ;  et des cranes hum ains , 
accompagnes iFobservations pa r  M. le D octeur Gall 
Le tou t dessine p a r  M. Louis Ghoris, pe in tre ,  da'ns 
le voyage q u ’il a fait en  i 8 t 5, 1816, 1817 ct 
1818, su r  le b rick  le Runh , coinmande p a r  M. O tto  
Kotzebue. L ithographic  p a r  lui m im e  e t  autres 
artistes. Peti t ,  in-folio; pap .  velin, fig colories. -  
Paris ,  1821. L. L ’ouvrage en tier  formera i 5 L iv ra i -  
sons. Les b u i t  p rem ieres  paraissent. Le p r ix  de 
chaque l ivraison est de 37. fl. j 5 .  g r
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